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Żył sobie niegdyś bardzo zamożny kupiec. Miał sześcioro 
dzieci – trzech synów oraz trzy córki, a jako że był człowiekiem 
roztropnym, nie szczędził wydatków na ich edukację, kształcąc 
je w rozmaitych dziedzinach. Córki kupca obdarzone były uro-
dą, w szczególności zaś najmłodsza, którą od dzieciństwa zwa-
no Piękną, przez co przydomek ten przylgnął do niej na dobre, 
wzbudzając zazdrość sióstr. Przewyższała je nie tylko urodą – 
spośród sióstr miała także najlepsze serce.

Starsze siostry chodziły dumne jak pawie, bo były bardzo 
bogate. Uważały się za wielkie damy i nie życzyły sobie wi-
zyt innych kupieckich córek – pragnęły obracać się w wyższych 
sferach. Codziennie szły na bal, do teatru i na przechadzkę, 



Mowy nie było, by odwieść ją od  po-
wziętego zamiaru, a  siostry aż zacierały 
ręce, bo szlachetna natura Pięknej wzbu-
dzała w ich sercach zazdrość. Kupiec tak 
przejął się myślą o utracie córki, iż cał-
kiem zapomniał o kufrze pełnym złotych 
monet i przypomniał sobie o nim dopie-
ro, gdy ujrzał go u wezgłowia łoża. Posta-
nowił nie wspominać o niczym starszym 
córkom, te bowiem od  razu zapragnęły-
by wrócić do miasta, on zaś chciał dożyć 
swych dni na  wsi. Zwierzył się jednak 
Pięknej, która oznajmiła mu, iż odwiedzi-
ło ich pod jego nieobecność kilku kawale-
rów i że dwóch z nich darzy uczuciem sio-
stry. Po czym poprosiła ojca, by zgodził się 
wydać je za mąż, miała bowiem tak dobre 
serce, iż kochała je mimo krzywd, jakich 
doznała z ich strony.

Gdy przyszło do  pożegnania Pięknej, 
niegodziwe starsze siostry wtarły sobie 
w powieki sok z cebuli, udając, że płaczą. 
Bracia i  ojciec płakali jednak naprawdę. 
Nie płakała tylko Piękna, by nie przyspa-
rzać ojcu i  rodzeństwu zgryzoty. Koń ruszył 
stępem i pod wieczór ujrzeli rozświetlony jak 
za pierwszym razem pałac. Uwiązali wierzchow-
ca w stajni i udali się do wnętrza pałacu, gdzie w jed-
nej z sal czekał na nich wspaniale zastawiony stół, a na nim dwa 
nakrycia.

Kupiec nie miał za grosz apetytu, Piękna jednak udawała spo-
kój i zasiadłszy do stołu, zaczęła usługiwać ojcu. W duchu zaś po-
myślała: „Bestia karmi mnie tak obficie, by mnie utuczyć, nim 
mnie pożre”. A gdy posiłek dobiegł końca, rozległ się huk. Ze łza-
mi w oczach kupiec pożegnał córkę, bo wiedział, iż to nadchodzi 
Bestia.

1414



Na widok obrzydliwego stwora Piękna aż zadrżała z przeraże-
nia, dodawała jednak sobie w duchu otuchy. Potwór spytał, czy 
przybyła doń z własnej woli, a ona przytaknęła.

– Pięknie postąpiłaś – rzekł potwór – i wielce jestem ci wdzięcz-
ny. A ty, zacny człowieku, ruszaj jutro rano w drogę i nie waż się tu 
więcej wracać. Dobrej nocy – dodał na odchodnym.

– Dobrej nocy – odparła Piękna.
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Piękna założyła suknię, a  tym-
czasem posłano po siostry, które zja-
wiły się wraz z mężami. Obie były 
bardzo nieszczęśliwe. Najstarsza 
poślubiła kawalera odznaczającego 
się wielką urodą, który tak był jed-
nak pochłonięty swym wdziękiem, 
iż od rana do nocy zajmował się tyl-
ko sobą, nie zważając na atuty żony. 
Młodsza wyszła za człowieka o bły-
skotliwym umyśle, który używał go 
głównie po to, by sprawić przykrość 
innym, w  pierwszej zaś kolejności 
małżonce.

Siostrom mało nie pękło serce 
na widok wspaniałej sukni i kwit-
nącej urody Pięknej. Próżno ob-
sypywała je Piękna czułościami 
– ich zazdrość tylko się pogłębi-
ła na wieść o jej szczęściu. Cho-
dząc po ogrodzie, mówiły jedna 

do drugiej:

– Dlaczego to żałosne stworze-
nie jest szczęśliwsze od  nas? 

Czyż nie zasługujemy bar-
dziej od niej na miłość?
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– Mam pewien pomysł – rzekła starsza. – Zatrzymajmy ją tutaj 
dłużej niż tydzień. Potwór wpadnie w szał, widząc, że nie dotrzy-
mała słowa, i może w końcu ją pożre.

– Słuszna myśl – odparła młodsza. – Musimy ją zwieść czuło-
ścią.

To mówiąc, wróciły do Pięknej i były wobec niej tak wylewne, iż 
Piękna aż rozpłakała się ze szczęścia. A gdy minął tydzień, siostry 
zaczęły wyrywać sobie włosy z głowy i udawały taką rozpacz, iż 
Piękna obiecała zostać kolejne siedem dni.

Wyrzucała sobie jednak cierpienie, jakie zadawała Bestii, 
za którą tęskniła i którą kochała całym sercem. Dziesiątej nocy 
przyśniło jej się, że była w pałacowym ogrodzie, a Bestia leżała 
umierająca w trawie i wypominała jej niewdzięczność. Obudziła 
się z krzykiem i z oczu popłynęły jej łzy.

2525



I  za  dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
wróżka przeniosła wszystkich do  królestwa 
księcia. Poddani wielce ucieszyli się na  jego 
widok. Książę poślubił Piękną, a potem żyli ra-
zem długo i szczęśliwie, bo szczęście ich oparte 
było na cnocie i dobru.

3030



3131




